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LENIN NA PODHALU

„Przez to Muzeum, ośrodek pamięci o Leninie, gdzie żył, my
ślą! i tworzył, przez to Muzeum, przez świetlicę w Białym Dunajcu, 
przez wiele podobnych ośrodków pamięci o Leninie na polskiej zie
mi — staje się bardziej osobista, bliższa, serdeczniejsza pamięć o czło
wieku, który także na polskiej ziemi przygotowywał swoim geniu
szem, swoją miłością do człowieka, swoją myślą genialną i czynem 
organizacyjnym — nową partię, której śmiertelnie bali się i boją się 
tyrani — nową epokę...

Jesteśmy dumni i szczęśliwi, że choć przez krótki okres swego 
życia Lenin przebywał na naszej ziemi. Stąd właśnie, z tej skromnej 
góralskiej chaty, kierował przez szereg miesięcy walką, która w re
zultacie i nam przyniosła wolność i nam utorowała drogę do socja
lizmu“.

(Z przemówienia Premiera J. Cyrankiewicza, wygłoszonego 22 
stycznia 1950 r. podczas otwarcia Muzeum Lenina w Poroninie).

Cztery lata przeszły od utwo
rzenia Muzeum poświęconego 
pamięci pobytu i działalności 
Wielkiego Lenina w Poroninie. 
Blisko milion ludzi pracy — 
budowniczych Nowej Huty, stu
dentów i górników, chłopów 
i kolejarzy zapoznało się w tym 
czasie z eksponatami Muzeum. 
Co roku wzrasta fala przyjezd
nych. Przeszło 12,000 uczestni
ków nowego ruchu turystycz
nego co miesiąc odwiedza Po
ronin.

W wielkim hołdzie stoją lu
dzie przed pomnikiem Lenina. 
Milcząco i w skupieniu' składa
ją meldunek o swoich osiągnię
ciach, o swojej robocie.

„Będę się dobrze uczyła, aby 
budować Polskę Ludową“ — 
napisała 14.11.51 r. w księdze 
pamiątkowej Gąsiorowska Gra
żyna uczennica III kl. szkoły 
powszechnej Nr 3 z Wrocławia.

„Zwiedzanie Muzeum Lenina 
w Poroninie i poznawanie Jego 
życia jest dla nas drogowska
zem, jak powinniśmy walczyć 
o socjalizm i utrwalenie pokoju 
światowego“ napisali 2. III. 51 
słuchacze Szkoły Techników 
Komunikacyjnych z Poznania.

I krótka wypowiedź budow
niczych Nowej Huty z dnia 
23.IX.51: „Towarzysz Lenin na
kreślił drogi pokoju dla całego 
świata“.

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

KOMSOMOLSKA
(z poematu)

Śmierci —
nie odważ się.

Z dołu lat,
z klasy dołów

dąż 
rozpotężnić się 

w Lenina!
Pycho pałaców,

drżyj!
Bita zawyje
giełda 

dywidend i grzywn!
Lenin —

żył
Lenin —

żyje
Lenin — 

wiecznie żyw.
l.enin —

największych 
przerósł 

w dwójnasób, 
Lecz nawet

i tego cudu 
dokonały

dzieci wszystkich czasów,
my — 

dzieci ludu.
Węzły muskułów 

zewrzyj!
Zęby wbijaj

1 w księgi.
Drąż nauk szyfr.

Lenin —
żyłI Lenin —
żyje

I Lenin —I wiecznie żyw.
I Tworzy,
I zwala,I pieni się,

prze,
I wzbieraI wciąż pełniejI i mocniej —
I gwiżdże,i pulsuje, szarpie,I drze —
I armia LeninaI — komsomolcy.
I Jesteśmy
j nową krwiąI miejskich żył,
I nicią z tkalni idej,I ciałem niw.
I Lenin — 

żył
I Lenin —
I żyje
I Lenin —
I wiecznie żyw.

przełożył L. Szenwald



DO PORONINA

M
IESIĄC LISTOPAD poświęco
ny jest rok rocznie pracy nad 
pogłębieniem przyjaźni pol

to bufet, zaopatrzony w żywność i 
napoje.

Celem wycieczek jest Poronin — 

a ich punktem szczytowym zwiedza
nie Muzeum Lenina.

Jak wiadomo, bezpośrednio przed
sko - radzieckiej. W związku z tym, 
przedstawiciel TURYSTYKI zwrócił
się do pr~ewodniczącego Wydziału 
Łączności wsi 7 miastem Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, ob. K. Wyszomirskiego, 
aby dowiedzieć się, w jaki sposób 
„turystycznie“ cele tego miesiąca 
znajdą swój wyraz.

W odpowiedzi wyjaśniono nam, że 
dzięki przychylnemu stanowisku 
Ministerstwa Kolei Wydział Łącz
ności otrzymał trzy składy pociągów, 
które kursują z różnych stron Pol
ski. Razem przejedzie pociągami 17 
wycieczek po około 500 osób, co daje 
w sumie 8,500 osób. Obsługa wszy
stkich tych wycieczek zlecona zosta
ła „Orbisowi“, który w miastach do
celowych przygotowuje dla uczestni
ków wyżywienie i noclegi.

Pociągi są zradiofonizowane. W 
każdym pociągu znajduje się ponad Wycieczka wyrusza z POM-u.
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pierwszą wojną światową, w latach 
1912 — 14, Lenin ścigany przez ca
rat schronił się do Małopolski, ów
czesnej Galicji w zaborze austriac
kim. Mieszkał w Krakowie. Dzięki 
bliskiemu sąsiedztwu z granicą łat
wo mógł porozumiewać się z ruchem 
rewolucyjnym w Rosji. W koszy
kach chłopek przyjeżdżających na 
targ, w węzełkach chłopów wędru
jących w poszukiwanu pracy, prze-

Przed odjazdem

nikały przez granicę artykuły Leni
na, jego listy, notatki i recenzje.

Lata 1913 i 1914 r. spędził Lenin w 
górach. Mieszkał w ¡Białym Dunaj
cu w domu Teresy Skupień, często 
też bywał w Poroninie, gdzie w do
mu Pawła Guta odbywały się ze
brania emigrantów rosyjskich.

Kres tej pracy położył wybuch 
wojny światowej i aresztowanie Le
nina przez władze austriackie. 
Uwolniony dzięki interwencji dzia
łaczy społecznych, między innymi 
poetów Jana Kasprowicza i Włady
sława Orkana, Lenin wyjechał do 
Szwajcarii.

Polska Ludowa otoczyła swoją 
opieką wszystkie pamiątki z cza
sów tego pobytu. Na domach w któ
rych mieszkał Lenin w Krakowie 
zostały umieszczone tablice pamiąt
kowe. W Poroninie w domu Pawła 
Guta Towarzystwo Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej zorganizowało Muzeum, 
poświęcone życiu i działalności Le
nina. Muzeum zostało w roku 1949 
przejęte przez Ministerstwo Kultu
ry i Sztuki. Wreszcie w domu Teresy 
Skupień, zgromadzono meble, któ
rych używał, a dom przywrócono do 

stanu w jakim się znajdował 
wówczas, ,gdy mieszkał tam wielki 
przyjaciel narodu polskiego. Na te
renie tego domu jest dziś świetlica 
i biblioteka ludowa.

Tam popłyną wycieczki.

| i CZESTNICY wycieczek będą 
mogli zobaczyć miejsca, gdzie 

żył, pracował i działał Wielki Rewo
lucjonista, który pchnął świat na 

nowe tory, zrywając pęta kapitali
stycznej niewoli.

Kierownictwo dokłada wszelkich 
starań, ażeby wycieczki były jak naj
lepiej zorganizowane. Są one poj
mowane jako akcja polityczno- 
uświadamiająca, której zasadniczym 
akcentem w tym przypadku jest 

Przed Muzeum Lenina,

przyjaźń polsko - radziecka oraz so
jusz robotniczo - chłopski.

Po zwiedzeniu Muzeum w Poroni
nie uczestnicy wycieczki przejadą 
swoim pociągiem do Zakopanego, 
gdzie m. in. wyjadą kolejką linową 
na Gubałówkę, by stamtąd obejrzeć 
panoramę Tatr. Wieczorem powrót 
do Krakowa na przygotowany noc
leg. Drugi dzień wycieczki wypełni 
uczestnikom bogaty program, gdyż 
zwiedzą autokarem Kraków, Nową 
Hutę i kopalnię soli w Wieliczce.

W ten sposób wiążą się z sobą mo
menty krajoznawcze i historyczne z 
współczesnym budownictwem socja
listycznym.

Jak wspominaliśmy pociągi są 
zradiofonizowane. Radiofonizacja 
ma nie tylko zadanie ułatwienia 
kierownictwu wycieczki porozumie
wania się z uczestnikami, ale jedno
cześnie zostanie wykorzystana dla 
celów odczytowych. Do mikrofonu 
zostaną zaproszeni przodownicy pra
cy, którzy podzielą się ze słuchacza
mi swymi doświadczeniami i opo
wiedzą, jak doszli do swych wyni
ków w pracy.

Wagony są udekorowane małymi 
wystawkami graficznymi mówiący
mi widzom o osiągnięciach twórczej 
pracy w Związku Radzieckim i w 
Polsce Ludowej.

Trochę miejsca w audycji poświę
cono również na propagandę anty
alkoholową.

W chwili gdy oddajemy ten numer 
do druku wycieczki już się rozpo
częły, a pierwsze ich wyniki odpo
wiadają całkowicie zamierzeniom 
organizatorów.
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K. WISNIEWSKI

TURYSTYKA W RADZIECKICH ZW. ZAW.

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
centralnym ośrodkiem dy
spozycyjnym i koordynują

cym jest sekcja dla spraw turystyki 
przy Wszechzwiązkowym Komitecie 
dla Spraw Kultury Fizycznej i Spor
tu. W praktyce zakres działania tej 
sekcji ogranicza się do ustalania 
warunków zdobycia odznaki tury
stycznej i tytułu mistrza sportu w 
zakresie turystyki. Sekcja ustala 
również standarty dla produkcji 
sprzętu turystycznego, zatwierdza 
główne marszruty turystyczne i 
program imprez turystycznych (zlo
tów, pochodów) o charakterze 
wszechzwiązkowym.

Wspomniana Sekcja Turystyki 
organizuje turystykę poprzez Zrze
szenia Sportowe. Poszczególne zrze
szenia posiadają etatowych i nieeta
towych instruktorów do spraw tury
styki przydzielonych do Głównych 
Rad i Rad Okręgowych Zrzeszeń. 
Głównymi ośrodkami bezpośredniej 
działalności turystycznej są związki 
zawodowe i młodzież szkolna.

Bazą masowej roboty są sekcje 
turystyczne w poszczególnych ko
łach sportowych i klubach.

Działalność turystyczna sekcji 
sportowych polega przede wszystkim 
na organizowaniu regularnych wy
cieczek w dni wolne od pracy oraz 
dłuższych wypraw turystycznych.

Wycieczki organizowane są w naj
bliższe okolice miasta, względnie 
ograniczają się do zwiedzania same
go miasta. Przeważnie są to wy
cieczki piesze, względnie rowerowe. 
Transport mechaniczny używany 
jest raczej rzadko.

W tego rodzaju wycieczkach biorą 
udział robotnicy jakiegoś zakładu 
pracy i członkowie ich rodzin. Sek
cja turystyczna danego koła sporto
wego jest organizatorem i inicja
torem tych wycieczek, chociaż ich 
uczestnicy często do sekcji nie na
leżą. Koszty związane z wycieczką 
ponoszą sami uczestnicy, jednakowoż 
Rada Zakładowa dysponuje pewny
mi funduszami, pochodzącymi ze 
składek członkowskich na cele 
imprez kulturalno oświatowych i 
może niektóre wycieczki „dofinan
sowywać“.

Wyprawy turystyczne organizo
wane przez sekcje i kola sportowe 
są związane ze zdobywaniem norm 

na znaczek „Turysta ZSRR“ pierw
szego, drugiego i trzeciego stopnia. 
Działalność sekcji jest rozplanowa
na w taki sposób, aby ¡dać członkom: 
wstępne teoretyczne przygotowanie 
w zakresie higieny, ubioru i wyży
wienia, podstawowe wiadomości w 
zakresie krajoznawstwa, umiejętno
ści czytania mapy i orientacji w te
renie, stopniowe przygotowanie w 
czasie krótszych wypraw. Tak od
powiednio przygotowani członkowie 
sekcji uzyskają sprawność nieod
zowną dla zdobycia odznaki tury
stycznej najniższego stopnia i ko
lejno doskonaląc swoje umiejętności 
z czasem zdolni są do zdobywania 
odznak wyższego stopnia.

Tego 'rodzaju działalność sekcji 
turystycznych może się odbywać za
równo w ramach skierowań na 
wczasy turystyczne, jak również 
przez organizowanie wycieczek spe
cjalnych.

Co to są wczasy turystyczne?
Po tej samej cenie i na tych sa

mych warunkach, co wczasy w do
mach wypoczynkowych, każdy pra
cujący może otrzymać od swojej Ra
dy Zakładowej skierowanie na 



wczasy turystyczne. Takie skierowa
nie nabyć też można na własny ra
chunek. W pierwszym przypadku 
pracujący opłaca 30% ceny tego 
skierowania (90 rubli), zaś w przy
padku kupna na własny rachunek, 
opłaca cenę 300 rubli za 21 dniowy 
pobyt. W odróżnieniu jednak od 
normalnych skierowań wypoczyn
kowych, skierowania na wczasy tu
rystyczne rozprowadzane są jedy
nie między członków sekcji tury
stycznej.

DLA realizacji wczasów turysty
cznych, jak również dla stwo

rzenia bazy materialnej potrzebnej 
dla uprawiania turystyki poza wcza
sami, istnieje przy W.C.R.Z.Z. Za
rząd dla Spra,w Turystyki i Wycie
czek.

Zarząd ten zamienił się w samo
dzielne przedsiębiorstwo, którego 
zadaniem jest: zarządzanie bazami i 
domami turystycznymi, utrzymywa
nie biur obsługi turystycznej w 
głównych miastach, wydawanie li
teratury metodologicznej, instruk- 
cyjnej i beletrystycznej w zakresie 
turystyki. Ponadto Zarząd dla Spraw 
Turystyki utrzymuje w Moskwie 
Klub Turystyczny.

W zarządzie W.C.R.Z.Z. znajduje 
się 100 ¡baz i domów turystycznych, 
z tych każda obliczona na 100 do 400 
turystów. W okresie powojennym, na 
inwestycje turystyczne Związki Za
wodowe wydatkowały przeszło 50 
mil. rubli. Podstawowe bazy tu
rystyczne znajdują się w punktach 
wyjściowych tras i szlaków tury
stycznych i stanowią oparcie dla 
wypraw i wycieczek. Natomiast 
schroniska są przeważnie nie zago
spodarowane -t.zn., że gospodarują 
w nich sami turyści. W ogóle tury
styka w Związku Radzieckim nasta
wiona jest w dużym stopniu na to, 
aby turyści sami sobie przygotowy
wali pożywienie z własnych pro
duktów, jak również przy bazach 
turystycznych są wydzielone miejsca 
dla rozbicia namiotów.

Dla chcących korzystać z wczasów: 
turystycznych W.C.R.Z.Z. opraco
wano pięć zasadniczych szlaków tu
rystycznych. Każdy z tych szlaków 
obliczony jest na 21 dni. Skierowanie 
na wczasy zapewnia pomieszczenie 
i wyżywienie w bazach turystycz
nych leżących na szlaku, jak rów
nież transport z jednej bazy tury
stycznej do następnej.

Tak np. na szlaku turystycznym 
Soczi - Suchumi długości 240 km 

znajduje się pięć baz turystycznych. 
W każdej z tych baz turysta zatrzy
muje się przez kilka dni (4 do 6-ciu) 
i może brać udział w wycieczkach 
przygotowanych pod kierownictwem 
miejscowych przewodników. Na
tomiast od bazy do bazy turystę 
przewozi autokar. Szlak Symferopol 
•—Jałta ma charakter wysokogórski, 
traisa 180 km podzielona jest na 
osiemnaście dziennych odcinków, 
które turysta przebywa piechotą.

Inny charakter mają wczasy tu
rystyczne na Wołdze. Od jednej ba
zy do drugiej turystów przewozi 
statek, natomiast na miejscach po
stoju odbywają się piesze wycieczki 
w Okolicę.

Biura Obsługi Turystycznej w po
szczególnych większych miastach, 
względnie ośrodkach wczasowych 
mają za zadanie oprowadzanie wy
cieczek i przygotowanie świadczeń 
dla przyjezdnych. Biura te są w 
bezpośrednim kontakcie z zakładami 
pracy, dla których urządzają wy
cieczki w dni wolne od pracy.

Klub turystów w moskwie 
jest ośrodkiem metodologicz

nym. Znajduje się tam obszerna bi
blioteka, etatowi i nieetatowi kon
sultanci, udzielający kierownikom 
sekcji turystycznych i poszczegól
nym turystom porady w zakresie 
swoich specjalności (turystyka wod
na, rowerowa, piesza, motorowa). W 
klubie turystów odbywają się czę
sto wieczory dyskusyjne, referaty 
w zakresie turystyki i krajoznaw

Na lodowcu Wawilowa

stwa, wyświetlanie filmów tury
styczno - krajoznawczych. Klub jest 
po prostu miejscem, >/ którym scho
dzi się aktywi turystyczny. Klub jest 
utrzymywany z funduszów W. C. 
R. Z. Z.

W ten sposób mając w swoim rę
ku bazy materialne i eksploatacyj
ne turystyki związkowej, jak rów
nież pełną dyspozycję w tym zakre
sie — W.C.R.Z.Z. jest rzeczywistym 
organizatorem związkowego ruchu 
turystycznego.

Ponadto niektóre związki zawodo
we z własnych funduszów organizu
ją bazy turystyczne dla swoich 
członków. Są to jednak wypadki 
bardzo rzadkie.

Drugim poważnym ośrodkiem ru
chu turystycznego jest Ministerstwo 
Oświaty i podporządkowane mu 
szkoły ogólnokształcące.

Turystyka na wsi uprawiana jest 
przez wiejskie zrzeszenia sportowe.

Równolegle z ruchem turystycz
nym w bardzo szerokim stopniu roz
wija się alpinizm. Centralnym czyn
nikiem organizacyjnym jest sekcja 
dla spraw alpinizmu Wszechzwiąz- 
kowego Komitetu dla Spraw Kul
tury Fizycznej i Sportu. Organizacja 
alpiznizmu odbywa się przez zrze
szenia sportowe, kluby, sekcje i koła. 
Bazy i schroniska alpinistyczne 
znajdują się bezpośrednio w zarzą
dzie poszczególnych zrzeszeń spor
towych. Alpinizm uważany jest za 
pewnego rodzaju wyższy szczebel tu
rystyki tzn. traktuje się turystykę, 
jako przygotowanie do alpinizmu.
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V. ALPINIADA ZW. ZAW. ZSRR
POWSZECHNE ZROZUMIENIE 

znaczenia turystyki alpini
stycznej i żywiołowy pęd młodzieży 
radzieckiej do brania udziału w 
wysokogórskich wyprawach w góry 
Kaukazu, Ałtaju, Pamiru czy Tiań- 
Szaniu, — został od szeregu lat uję
ty w ZSRR w formy organizacyjne.

Pod kierunkiem wytrawnych 
speojalistów, wieloletnich praktyków 
i znawców problemów górskich, 
wykształca się idea racjonalnego 
przenikania człowieka w niedosiężne 
dotąd rejony ziemi. Liczne kluby 
wysokogórskie, istniejące we wszy
stkich niemal większych środowi
skach pracy, i to nie tylko w okoli
cach w najbliższym promieniu od 
gór, lecz i położonych z dala od nich, 
w terenach nizinnych, bo w Mo
skwie, Kijowie czy w miastach Sy
berii — zrzeszają setki entuzjastów 
turystyki górskiej.

Z nastaniem letniej pory, tury

W drodze na szczyt Ułłu-Kara, 4,302 m (centralny Kaukaz)

ści wyruszają na podbój gór, by pod 
troskliwym okiem mistrzów alpini- 
styki odbyć przeszkolenie w specjal
nych obozach przysposobienia gór
skiego.

Sprawa jest poważna; idzie prze
cież o zdobycie umiejętności wnika
nia w teren dziki, położony z dala od 
większych siedzib (ludzkich, teren 
pierwotny, (krainę wiecznych śnie
gów i wiecznych lodowców, położo
nych przeciętnie na wysokości po
nad 4000 metrów> gdzie każda im
prowizacja w poruszaniu się po tych 
niebotycznych masywach grozi nie
chybnie śmiercią.

Podsumowaniem osiągnięć w dzie
dzinie turystyki górskiej, wytypo
waniem najlepiej pracujących klu
bów i najibieglejszych mistrzów 
techniki górskiej, są, urządzane 
przez związki zawodowe ZSRR — 
Alpiniady.

Pierwszą Alpiniadę zorganizowano

w roku 1935, następne w latach 
1936, 1945, 1947 i piątą w roku 1948.*

Imponująca jest organizacja, ilość 
uczestników i wyniki tej wszech- 
związkowej imprezy.

Przygotowania do piątej Alpiniady 
rozpoczęto już w zimie 1947/48 roku. 
Powołano centralny sztab, który w 
porozumieniu z terenowymi organi
zacjami związkowymi wytypował 
173 szczyty jako cel poszczegól
nych wypraw. Zorganizowano dzie
sięć obozów wyjściowych na szczy
ty Kaukazu i dwa w Tiań-Szanie. 
W Alpiniadzie mogły brać udział 
wszystkie zrzeszenia sportowe związ
ków zawodowych poszczególnych 
republik, wystawiając jedną, lub 
więcej grup po 50 osób w każdej. Nie 
było łatwo wybrać spośród spor
towców związków zawodowych tych 
700 najlepszych, którzy mieli wziąć 
udział w Alpiniadzie, bronić barw 
swojego klubu i dać wartościowy 
wkład w trudną, wymagającą nie
bywałej wytrzymałości i zdyscypli
nowania turystykę wysokogórską.

Zawody miały trwać od 10 lipca 
do 10 września.

*) VI Alpiniada Zw. Zaw. Z. S. 
R. R. odbyła się latem 1949 r. Wzięło 
w niej udział 1148 alpinistów, którzy 
zdobyli 258 szczytów Kaukazu i Tiań 
Szaniu. Zwycięzcy „Błyskawica“, 
„Lokomotywa“, „Nauka“ (przyp- 
red.).
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10 lipca radio i telegraf rozgłosiły 
że tego dnia na Kaukazie i w Tiań- 
Szanie setki alpinistów radzieckich 
wyruszyło na podbój nadobłocznych 
szczytów. O oznaczonej godzinie za
częli wspinaczkę robotnicy fabryk 
metalurgicznych, studenci wyższych 
uczelni, kołchoźnicy nizinnej Ukrai
ny, mieszkańcy miast i wsi, różno
języczni i różnolicy, ale owiani 
wspólną ideą poskromienia natury 
przez człowieka. W obozach wyj
ściowych pozostały tylko sztaby 
operatywne, radio i telegrafiści, 
sprawozdawcy prasowi, personel le
karski i gospodarczy, słowem mózg 
i administracja armii alpinistycz
nej. Centralny sztab umieszczony u 
podnóża Elbrusa (Kaukaz) notował 
i uwidaczniał na głównej mapie da
ty wyjściowe i skomplikowane obli
czenia kwalifikacyjne.

JUZ W KILKA DNI po rozpoczę
ciu Alpinlady zaczęły nadcho

dzić pierwsze meldunki z tras niebo
tycznych. Oto trzecia grupa obozu 
„Błyskawica“ osiągnęła szczyt Dom- 
baj—Ulgen (Kaukaz, 3950 m) od 
strony północnej, wyczyn sportowo- 
turystyczny najwyższej klasy. W 
tym samym czasie grupa uralskicb 
metalurgów melduje zdobycie szczy
tu Cypuczaja w Tiań-Szanie (3960). 
Ekspedycja „Nauka“ •— mistrzów 
sportu Zacharowa, Lubieńca i Żu

„Turystyka”
W każdej świetlicy

ZDOBYWCY ELBRUSU
Wśród filmów radzieckich, jak e 

ukazały się na polskich ekranach 
jest także krćtkometrażowy film 
kolorowy pt. „Elbrus“. Reżyseria i 
zdjęcia A. E. Aleksiejewa.

Film opowiada o wyprawie alpi
nistów radzieckich na ten najwyż
szy w Europie szczyt, sięgający 5603 
m.

W 1890 roku, rosyjski topograf 
Andrzej Pastuchów pierwszy zdobył 
Elbrus. Obecnie co roku wielu tury
stów wyprawia się w tę trudną, nie
bezpieczną, ale jakże pociągającą i 
ciekawą drogę.

Poprzez lasy iglaste, poprzez po
nure strefy łupków i granitów, po
woli docierają alpiniści do krainy 
wiecznego śniegu. W lipcu narty — 
to wyjątkowa okazja, trudno z niej 
nie skorzystać.

rawskiego po 3-dniowej wspinaczce 
stanęła na głazach Amanauzu w za
chodnim Kaukazie (3757 m). Tury
ści „Chemika“ pod kierunkiem mi
strza Kolenowa zameldowali o do
konaniu trawersu grzbietu Świetga- 
ra (4110 m) jeden z ciekawszych wy
czynów w rejonie Elbrusu. Piękne 
rezultaty osiągnęli w Tiań-Szanie 
alpiniści obozów „Metalurg“ i „Lo
komotywa“ dokonując 49 wejść '.'a 
27 szczytów.

W centralnym Kaukazie rejon 
szczytu Karaugom był dotychczas 
oznaczany białą plamą na mapie. 
Grupa „Albatros“ w ciągu 7 dni 
zdobyła tu 8 nowych nietkniętych 
stopą ludzką szczytów, wskazując 
drogę dla dalszych badań alpini
stycznych.

Obok meldunków, które mówiły o 
sukcesach zaczęły nadchodzić wieści 
i o pierwszych niepowodzeniach. Oto 
jedna z grup „Albatrosa“ utknęła 
po kilku dniach w pewnym miejscu 
wyprawy i w ciągu 5 dni i nocy 
oczekiwała w namiotach rozpiętych 
na najwyższych przełęczach na ko
niec burzy śniegowej. Inna znów 
grupa uzyskawszy nadspodziewanie 
dobre wyniki w ciągu pierwszych 
kilku dni, zaczęła robić boczne wy
pady w przypuszczeniu, że i osta
teczny cel wyrawy zdąży osiągnąć 
w przewidywanym terminie i zapi-

Tu, na poziomie 4800 m wysoko
górskie laboratorium naukowe pro
wadzi badania nad górną warstwą 
atmosfery. Tu na stałe osiedliła się 
grupa radzieckich uczonych, którzy 
w swym dążeniu do wzbogacenia 
wiedzy ludzkiej nie cofają się przed 
najtrudniejszymi warunkami życia.

Droga jest coraz trudniejsza. 
Trzeba wykazać dużo wytrzymałości 
i mieć niezłomną chęć zdobycia 
szczytu, aby nie poddać się górskiej 
chorobie i ciężk m trudom wypra
wy. Ale radość z osiągnięcia celu i 
niezapomniany widok panoramy 
Kaukazu, jednego z najpiękniej
szych krajobrazów świata, wyna
gradza ten trud sowicie. Toteż co
raz liczniejsze zastępy młodych al
pinistów wstępują do szeregu zdo
bywców Elbrusu. 

sze na swoje dobro ponadplanowe 
zdobycze. Nic jednak z tego nie wy
szło. Wskutek popsucia, się pogody 
grapa nie dotarła do celu w wyzna
czonym terminie zarabiając ujemne 
punkty.

8 września ogłoszono zakończenie 
Alpiniady

Już na kilka dni przed ostatecz
nym obliczeniem wyników, widać 
było, że pierwsze i drugie miejsce 
zajmą „Błyskawica“ i „Chemik“, 
których zespoły wykazały najlepszą 
dyscyplinę sportową, doskonałą tak
tykę górską i kondycję fizyczną.

Wydawałoby się, że z chwilą usta
lenia wyników, pozostaje tylko ogło- 

. sić zwycięskie kluby i nazwiska 
uczestników Alpiniady. Tak jednak 
nie jest. Właściwe bowiem rezultaty 
Alpiniady okazują się dopiero póź
niej, znacznie później. Spostrzeżenia 
jakie poczynili w swoich wypra
wach alpiniści są drobiazgowo ba
dane i opisywane w artykułach i 
książkach, w podręcznikach turysty
ki i popularnych broszurach. W ty
siącach egzemplarzy drukowane opi
sy zdobycia szczytów górskich, uzu
pełnione świetnymi fotografiami, są 
bodźcem do rozpalenia wyobraźni 
młodzieży, tych przyszłych członków 
kursów alpinistycznych, a następnie 
uczestników takich samych wypraw. 
Opisy te są wszechstronnie dyskuto
wane w szkolnych kółkach tury
stycznych, kierowanych przez wy
trawnych alpinistów, którzy w ra
cjonalny sposób wskazują drogi doj
ścia do wiedzy alpinistycznej.

Szczyt Stalina.

7



Jakże miło spotkać w tym 
odległym miejscu innych turystów

Przed dalszą trudną drogą trzeba dokład
nie sprawdzić ekwipunek.

Wąski lodowiec kryje wiele przykrych 
niespodzianek.

☆

Q ZDOBYCIE USZBY walczą co 
roku młodzi, radzieccy alpi

niści. Do wyczynowej wspinaczki 
przygotowują się oni od dzieciń
stwa. Już w latach młodzieńczych 
na racjonalnie organizowanych wy
cieczkach przygotowują się do trud
niejszych wyczynów, uczą wytrwa
łości i hartu.

Starsza młodzież zdobywa cenne 
doświadczenia na letnich i zimowych 
obozach ćwiczebnych, z jej szere
gów rekrutują się liczni championi 
narciarstwa, łyżwiarstwa, lekkoatle
tyki i alpinistyki.

RADZIECKI FILA/
D. WOJTYGA

Turystyka w republikach 
RADZIECKICH, dzięki pomocy 
państwa rozwija się z każdym 

rokiem. Zarówno masowe, jak i bar
dziej indywidualne jej formy, np. 
alpinistyka, cieszą się opieką władz 
radzieckich.

W kraju socjalizmu turystyka 
stała się narzędziem kształtowania 
nowego człowieka, wychowania 
młodzieży na dzielnych i wytrwa
łych, nie znających strachu obywa
teli.

Dowodem szczególnego zrozumie
nia poważnych zadań turystyki, to 
szerokie uwzględnienie tego zagad
nienia w prasie, publikacjach, a 
przede wszystkim w filmie radzie
ckim. Wśród wielu filmów tego ro
dzaju, Gruzińska Kronika wyprodu
kowała film „Uszba“. Tytuł ten jest 
nazwą jednego z najważniejszych 
szczytów zachodniej części Kauka
zu. Główny grzbiet Kaukazu ciąg
nie się na przestrzeni 750 kilome
trów od morza Czarnego do Kaspij
skiego. Wysoka na 4.700 m wznosi 
się tu samotna wśród innych gór, 
potężna Uszba.

Droga staje się bardziej trudna 
i niebezpieczna.

W każdej chwili przed nieostrożnym 
śmiałkiem może otworzyć się przepaść.

☆

Film opowia' 
nia tego szcz: 
radzieckich, ki 
szają w tę nie

W 1945 roki 
wraz z dworni 
prawił się w 1 
lem było zdo' 
chwili wyrusz« 
śmiałkach zag> 
tylko, że w S 
czasie potężna 
padli trzej tur:

Dokąd dos: 
szczyt? Takie 1 
strę Aloszy.

Dziewczyna 
strzymać. W r° 
wyruszyła wrą 
ekipą w jego s

Istnieje zwye 
lazł się na tru 
szczycie, został 
skale notatkę d

Czy na szczy 
notatka od Al£ 
pinistów była 
sprawą.

Droga jest 11 
czątku przecin*  
sk e potoki, al< 
dalszych, groźn

Na wysokości 
to obóz. Okaza 
niedostępne, n>'

Uszba jest jak 
rozpadlinami. 
runkach to 
całą uwagę

J.' 
śmia*^. 
i l,czPiePrzy olbrzymich możliwościach 

Kraju Rad turystyka i alpinistyka 
rozwinęły się tu jak nigdzie na 
świecie.

Zdobywcy Uszby nie są osamot
nieni, ich śladem, na niedostępne 
masywy górskie wyruszają całe 
zastępy śmiałych radzieckich lu
dzi.

☆



V.

1PINISTYCZNY
zdobywa- 
alpinistów 
ku wyru- 
krainę. 
Jzaparidze 
;zami wy- 
góry. Ce- 
y. Ale od 

ślad po 
nym było 
la w tym 
irej ofiarą

osiągnęli 
czyły sio- 

się pow- 
iwie brata 
oosobową

kto zna- 
ostępnym 
ukrytą w 
astępców. 

rajdzie się 
grupa al- 
zwana tą

iż na po- 
lione gór- 
za powiedź 
leszkód. 
ów rozbi
ory, choć 
ne. Jakże

miło spotkać narciarzy w takim 
miejscu...

Ale nie można tracić zbyt wiele 
czasu. Przed dalszą trudną drogą 
trzeba sprawdzić dokładnie cały 
ekwipunek. Liny, raki, toporki mu
szą być w pogotowiu.

Teraz rozpoczyna się niebezpiecz
na wędrówka po lodowcu. Uszba 
jest jak forteca otoczona głębokimi 
rozpadlinami. Nie można ich obejść. 
Jedyna rada to śmiały skok. Każdy 
dalszy krok trzeba teraz mozolnie 
wykuwać w lodzie. Wąski lodowiec 
ma dla swoich pogromców wiele 
niemiłych niespodzianek, jakby sta
rał się ich odstraszyć i odpędzić od 
serca gór. Ale i ten odcinek został 
przebyty. Przed turystami stoi teraz 
nieprzystępna, naga ściana wysoko
ści 150 metrów. Tu trzeba wykorzy
stać każdą szczelinę, każdy występ 
skalny.

Uwaga... Kamień. Na szczęście 
nie uderzył nikogo.

Krok za krokiem, mozolnie zbli
żają się do celu. I oto wreszcie rę
ka pierwszego ze śmiałków uchwy
ciła za ostry głaz wierzchołka Usz- 
by.

Na szczycie znaleziono notatkę A- 
loszy. Drżącymi rękoma rozwija ją 
siostra...

„5.X.1945 r. W ciężkich warun
kach osiągnęliśmy szczyt Uszby, ju
tro schodzimy“.

A więc i on zwyciężył w walce z 
górskim żywiołem. Zwyciężył Usz- 
bę, bo upór radzieckich ludzi zwy
cięża przeciwności żywiołu.

W zachodniej części Kaukazu wznosi się potężny 
Uszba.

Alosza Szaparidze

a głębokimi 
takich wa

ta wytężyć 
niknąć nie

Z pomocą liny alpiniści zabezpieczają 
przejście. Bez Czekana, i raków droga po 
zdradliwym lodowcu byłaby niemożliwa.

Przed turystami stanęła teraz 
nieprzystępna naga ściana.

Na szczycie znaleziono notatkę od Aloszy.



SZCZYT

WJÓRACH PAMIRU, w rejonie 
republiki Tadżyckiej, w 
’rzbiecie im. Akademii Nauk, 

wznosi się imponujący, pokryty zlo
dowaciałym śniegiem, szczyt Stali
na.

Jest to najwyższy punkt ZSRR, 
wynoszący 7.495 metrów npm. zdo
byty w roku 1933 przez zasłużonego 
mistrza sportu Abałakowa.

Ciekawa jest historia odkrycia te
go kolosa górskiego. Już przed 75 
laty w roku 1876 rosyjska wyprawa 
geograficzna pod kierunkiem Ko- 
stenki i Żylina dotarła do tych pod
niebnych rejonów górskich, badając 
naukowo położenie grzbietów, prze
łęczy i lodowców. Kilkanaście na
stępnych ekspedycyj w latach od 
1877 do 1916 r, wśród których moż
na znaleźć i polskie nazwiska bada
czy 1 uczonych (Benderski w r. 1883, 
Zaleski w r. 1893 — 1899) uzupełnia
ło stopniowo dokładność pomiarów 
wysokości i położenia poszczegól
nych masywów górskich .

Mimo tych licznych ekspedycyj, 
wysokość szczytu zwanego dzisiaj 
szczytem Stalina była sporna. Okre
ślano ją na 7666 m, inni wywodzili,

STALINA
że jest nieco niższy. Pomyłki szły 
tak daleko, że spierano się nawet o 
dokładne położenie szczytu Stalina, 
mylnie identyfikując go z innym gi
gantem Garmo.

Dopiero w końcu 1932 roku zleco
no uczestnikom Pamirskiej Ekspe
dycji Akademii Nauk ZSRR ziden
tyfikowanie wszytkich istniejących 
dotychczas zdjęć topograficznych 
rejonu grzbietu Akademii Nauk, 
która bezspornie ustaliła, że naj
wyższy, bezimienny dotychczas 
szczyt ZSRR mierzy 7495 m. Nie
mniej pozostało faktem, że żadna
7. tych ekspedycji nie dotarła na 
szczyt, ograniczając się do ob
serwacji z innych niższych grzbie
tów i szczytów. Dopiero słyn
ny wśród alpinistów radzieckich 
Eugeniusz Michałowicz Abałakow 
odważył się na zdobycie w r. 1933 
dziewiczego dotąd kolosa. W roku 
1937 'dla uczczenia 20-lecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, pięciu 
uczestników Wszechzwiązkowego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Spor
tu, idąc trasą wskazaną przez Aba- 
łakowa, stanęło po raz drugi na tym 
szczycie, umieszczając na jego gła
zach biust Wielkiego Wodza.

W połowie XX wieku zarejestro
wano około 15 szczytów, wznoszą
cych się ponad 8000 do 8840 metrów 
i przeszło 100 szczytów, mających 
wysokość od 7000 do 7999 metrów
Cztery z tych „siedmiotysięcznych“ 
znajduje się w obrębie terytorium 
ZSRR a mianowicie: Stalina 7495, 
Zwycięstwa 7439, Lenina 7127 i Kor
zeniewskiego 7100. W roku 1933 
szczyt ¡Stalina był trzecim na świę
cie co do wysokości olbrzymem, na 
którym stanęła stopa ludzka.
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• ZAMEK, KTÓRY OCALAŁ

W KAŻDYM PRZEWODNIKU, 
czy „Bedeackerze“ świata, 
znajdziemy pod słowem 

„Malbork“ objaśnienie, że jest to 
największy i najlepiej zachowany 
zamek z epoki średniowiecza. Ale 
żaden przewodnik nawet nie wspo
mina, że ten zabytek zamierzchłych 
czasów był przed siedmiu laty o 
krok od tego, aby stać się rumowi
skiem gruzu.

Piękny jest zamek w Malborku. 
Wyniosłe wieże, potężne grube mu- 
ry, sklepione bramy i fosy. Przytła
cza po prostu swoim ogromem. 
Dość powiedzieć, że jest parokrot
nie większy od zabudowań całego 
Wawelu.

Ale w marcu 1945 roku zamek 
malborski przedstawiał dziwny wi
dok. Na stare średniowieczne baszty 

hitlerowcy wciągali pośpiesznie 
działa przeciwlotnicze. Strzelnica W 
grubym parametrowym murze zao
patrywano w karabiny maszynowe. 
Na wielkim podwórcu Zamku 
Średniego, tam gdzie niegdyś odby
wały się turnieje rycerskie, teraz 
stanęły baterie armat.

Armia Radziecka, przełamawszy 
umocnienia Jezior Mazurskich szła 
szybkim, zwycięskim pochodem na 
Gdańsk. Na jej drodze leżał Mal
bork i hitlerowcy, aby zahamować 
zwycięski marsz żołnierza radzie
ckiego, chwycili się absurdalnej my
śli zamienienia średniowiecznego 
zamku w nowoczesną warownię.

14 marca 1945 roku wojska ra
dzieckie stanęły pod miastem. 
Wspaniałe czołgi, najnowocześniej
sza ciężka artyleria, baterie katiusz 
i setki samolotów. Tej całej potę
dze nowoczesnej broni miejscowy 
dowódca SS chciał przeciwstawić 
mury i baszty z czerwonej cegły, 
budowane w XIII wieku.

Wystarczyłby jeden krótki roz
kaz Zagrałyby radzieckie armaty i 
cały zamek wraz z hiferowskimi 
wojskami ległby w gruzach.

Ale takiego rozkazu nie wydano. 
Przeciwnie, dowódca wojsk radzie
ckich marsz. Wasilewski wydał 
rozkaz oszczędzania zamku. Dlatego 
też Armia Radziecka w walkach o 
nTasto i zamek nie użyła ciężkiej 
artylerii i czołgów, a pozycje hitle
rowców zdobywano frontalnym ata
kiem piechoty.

Zamek w Ma! borku zdobywany 
był trzy dni zanim na jego wie
żach załopotały czerwone radzieckie 
sztandary. Trzy dni zwłoki znaczy 
na wojnie bardzo dużo. Zdecydowa
no s!ę jednak na to, żeby dla Pol
ski ocalić wspaniały zabytek śred
niowiecznej architektury.

Oczywiście nie dało się uniknąć 
uszkodzeń i to nawet poważnych. 
Dolny Zamek podpalony przez hit
lerowców spłonął. W Górnym Zam

ku SS-mani zrobili w katedrze 
skład amunicji. Wrzucony w czasie 
walk do wnętrza granat spowodo
wał wybuch; piękna katedra wyle
ciała w powietrze. Ale sam trzon 
zamku — Zamek Średni i Górny 
ocalały i dziś są dostępne dla zwie
dzających oraz dla studentów i 
uczonych prowadzących tutaj stu
dia nad architekturą średniowiecza.

Zamek w Malborku rozpoczęli bu
dować w 1274 r. Krzyżacy, którzy 
po wyłudzeniu tych ziem od księ
cia Konrada Mazowieckiego, posta
nowili stworzyć tu silną warownię 
na wypadek, gdyby Polska upom
niała się o skradzione jej ziemie. 
Miejsce było doskonale wybrane — 
wysokie wzgórze nad brzegiem od
nogi W sły, Nogatu.

Najpierw powstał Górny Zamek. 
Tu zachowały się dotychczas poko
je Wielkiego Mistrza, Sala Komtu- 
rów i pokoje mieszkalne Rycerzy 
Zakonnych. Gdy Zakon rósł w siłę 
i bogactwo, dobudowano Średni Za
mek, mający głównie przeznaczenie 
recepcyjne. Wreszcie wówczas, gdy 
obok rycerza pojawiły się wojska 
najemne powstał Dolny Zamek, bę

dący Właściwie Wielkimi średnio
wiecznymi koszarami i magazynar 
mi wojennymi..

Cały zamek zbudowany był w 
styiu gotyckim, jeunakze z silnym 
wpływem arcihtektury arabskiej, z 
kiorą krzyżaccy mzyn.erowie za
poznali się w Palestynie. Szczegól
nie piękny jest ZameK Sreani, gazie 
istnieją jedyne w Europie „palmo
we sklepienia“ i ornamentacje 
arabskie.

1410 roku po zwycięstwie grun
waldzkim Władysław Jagiełło przez 
wiele miesięcy bezskutecznie oble
gał Malbork. Potężna warownia 
oparła się jego wojskom. Dopiero 
wnuk Jagieliy, Kazimierz Jagielloń
czyk zdobył Malbork w dniu 7 
czerwca 1457 roku. Król uroczyście 
wjechał do zamku od strony po
łudniowej i natychmiast po przeje
chaniu bramy, kazał ją zamurować, 
żeby już nikt po nim nie mógł do
stać się tą drogą do warowni.

Aż do rozbiorów Polski Malbork 
był siedzibą starostów. Każdy nowo 
wybrany król polski odwiedzał za
mek i spędzał tu pew.en czas. Rów
nież ze szkatuły królewskiej prze
prowadzano remonty i odbudowę. 
Dzięki tej troskliwej opiece zamek 
dotrwał do naszych czasów w swo
jej pierwotnej formie.

Obecnie Polska Ludowa przezna
czyła zamek na wielkie muzeum. 
Rok rocznie usuwa się ślady uszko
dzeń wojennych, naprawia się mu
ry i dachy.

Malbork leży na szlaku wczasów; 
tędy jadą pociągi wiozące wczaso
wiczów nad morze, do Gdańska > 
Elbląga. Coraz częściej wielkie 
zamczysko zwiedzają ludzie pracy, 
którzy krótk m wypadem z wczasów 
otrzymują tutaj żywą i ciekawą 
lekcję historii.

Zamek, który ocalał dzięki mę
stwu i poświęceniu żołnierza ra
dzieckiego znowu dzisiaj, jak przez 
tyle wieków, służy Polsce.



W. Morawski

BYŁEM
W PRZESIECE

PO CAŁONOCNEJ PODRÓŻY
(jesteśmy we Wrocławiu. Za 
parę godzin będziemy już vj 

Jeleniej Górze, skąd rozjedziemy się 
różnymi szlakami.

Sytuacja wyjaśnia się powoli. Mój 
najbliższy sąsiad z przedziału jedzie 
do Karpacza, ktoś inny do Cieplic, 
coroczny doświadczony wczasowicz 
spod okna — do Szklarskiej Poręby- 
Był tam już parokrotnie i mówi o 
niej krótko, jakby z pewną poufa
łością, poprostu — „Szklarska“. 
Szczęśliwy los pozwala mu spędzić 
całe dwa tygodnie w najbardziej re
klamowanej i znanej miejscowości 
w Karkonoszach.

Nieśmiało z uczuciem niższości 
wyksztuszam Przesiekę. Ja jeden 
tylko odbywam podróż w nieznane. 
Nikt z obecnych w przedziale o ta
kiej miejscowości nie słyszał. Bie- 
dulka, z pewnością, jest brzydka i 
opuszczona. Zaczynam żałować swej 
decyzji — mogłem przecież wybrać 
Zakopane, bałem się jednak niepo
gody i korciło mnie coś zupełnie 
nowego. Poddaję się lekkiej depresji, 
bo odwrót jest zamknięty.

Chwilę rezygnacji potęguje nowe 
rozczarowanie. Na oddalonym nie
co od centrum dworcu w Jeleniej 
Górze nie dowiaduję się niczego kon
kretnego. Napotkanemu w drodze 
do miasta wczasowiczowi - turyście 
z plecakiem i ciupagą wymieniam 
nazwę ośrodka w Podgórzynie. In
formuje mnie, że w pobliżu zna tyl
ko jedną miejscowość — Matejko- 
wice. Nie jest pewny, czy nie cho
dzi w tym przypadku o Przesiekę. 
Powracamy przecież do historycz
nych nazw, stąd zmiany w których 
nawet autochtoni nie zawsze się 
orientują.

Z pomocą przychodzi mi tramwaj 
zdążający do Cieplic. Uprzejmy 
konduktor wyjaśnia, że wkrótce bę
dę miał tramwaj do Podgórzyna, 
reszty dowiem się w drodze.

Jest ranek i nie potrzebuję się 
śpieszyć. Zwiedzam z grubsza mia
sto, zatrzymuję się przy arkadach 
przepięknego rynku i w lepszym już 
nastroju ruszam w dalszą podróż. 
Jeszcze mała godzinka i jedną nogą 
będę na miejscu.

Ludzie na Dolnym Śląsku są bar
dzo rozmowni, a poza tym grzecz
ni. Nawet ci przyjezdni starają się 
sposobem bycia dostosować do tu
bylców. Nawiązuję w tramwaju mi
łą pogawędkę, w trakcie której zo
stanę wyczerpująco poinformowany 
o wszystkich interesujących szczegó
łach pobytu w Przesiece.

Mkniemy lekko wznoszącą się 
równiną, mijając prawie niepostrze
żenie Cieplice, skąd parę kilome-

W drodze na Śnieżkę
trów zaledwie dzieli nas od krań
cowego przystanku w Podgórzynie. 
Tutaj przekraczamy strefę nadgra
niczną. Pobieżna kontrola dokumen
tów, mała przechadzka do ośrodka 
i jesteśmy u celu.

I teraz zaczyna się...
Przesieka to ieden z najbardziej 

malowniczych zakątków w Karko
noszach. Położona jest na dość stro
mym zboczu, na poziomie około 650 
m. Urozmaicona niezmiernie boga
tym drzewostanem, spływa łagod
nie ze swej wysokości w przepiękne 
doliny i łąki, które ją u podnóża 
otaczają. Cztery potoki górsKie rwą 
pieniście poprzez kamieniste urwi
ska, tworząc gdzieniegdzie wodospa
dy, dochodzące do kilkumetrowej 
wysokości. Zimna, źródlana woda o 
krystalicznym prześwicie i niespo
tykanej miękkości, stanowi atrak
cję dla amatorów prawdziwie moc
nych wrażeń w przyrodzie. Prze
dziwnie bujna jest tu roślinność. 
Obok wysokopiennych sosen i ma
sztowych świerków, buków, rozło
żystych dębów i lip, a wreszcie mo
drzewi i grabów, znajdziesz tu kró
lestwo jagód, dochodzących do dwu
krotnej przeszło wielkości normal
nie spotykanych na równinach i je
żyn, których jest tu mnóstwo, boga
ctwo orzechów laskowych na rosną
cej dziko leszczynie, wreszcie króle
stwo grzybów, które przy tegorocz
nej suszy nie obrodziły tak obficie, 
jak zwykle.

Nawet owoce w sadach są tu do
rodniejsze i bardziej aromatyczne, 
a przez swą słodkość nierównie 
smaczniejsze, niż u nas.

Taka jest oto kraina, której urodę 
i piękno nieznane przypadkiem od
kryłem, a poprzez tę krainę wije się 
niezliczoną ilością serpentyn gładka 
jak lustro autostrada, poprzecinana 
dzikimi skrótami, ginąca gdzieś wy
soko w górze wśród licznych ście
żyn leśnych i dróżek.

Wzdłuż drogi toną w zieleni i 
kwiatach szeregi will i domostw.

Ośrodek wczasów pracow
niczych w Przesiece obejmu
je łącznie 12 domów wypoczynko

wych, podzielonych na zespoły i 
pomieścić może jednorazowo około 
600 osób. Kierownictwo ośrodka 
idzie wczasowiczom na rękę i u- 
mieszcza ich w pensjonatach na 
różnych wysokościach zbocza, za
leżnie od w.eku, lub stanu zdrowia. 
Nie zapominajmy, że w Przesiece 
im dalej, tym wyżej. Tu się ciągle 
idzie pod górę. Flegmatycy i słabi 
podążają wygodniej, choć wolniej 
autostradą, mocniejsi niecierpliwsi 
szybciej — skrótami.

Zresztą w Przesiece przebywają 
poza przypadkowymi wczasowicza
mi i turystami przeważnie ludzie 
pragnący spokoju i rozrywek o na
turze obcej charakterowi miasta. 
Poddają się bezkrytycznie przyro
dzie. Przeznaczenie Przesieki, to 
wypoczynek dla zmęczonego czło
wieka pracy. Jej słoneczny i umiar
kowany klimat górski, pozbawiony 
wszelkiej krańcowości w tempera
turze, pozwala na idealny wypoczy
nek i odprężenie nerwowe, zapew
nia powrót do równowagi ducho
wej na długie tygodnie wytężonych 
wysiłków myślowych.

Myliłby się jednak ten, kto by są
dził, że pobyt tutaj ogranicza się do 
emocji wzrokowych. Jest on zbyt 
krótki. Nie ma czasu na romantyzm 
i przewlekłe zachwyty. Rozkład za
jęć w terminarzu instruktora kul
turalno - oświatowego zaprzecza te
mu jak najbardziej.

Głupstwo, gdy jest pogoda. Wtedy 
idziemy wszyscy na basen, najpięk
niejszy poza cieplickim na całym 
Dolnym Śląsku, albo nad potok. 
Plażujemy na piasku, lub na gła
zach, jakby specjalnie w tym celu 
wyżłobionych przez wodę. Gonimy 
po górach, jak opętani, wpadając 
tylko na chwilę do pensjonatu, by 
zaspokoić pragnienie, lub gtód.
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Gorzej gdy jest pochmurno i pa
da deszcz. Wtedy kolej na aparat 
organizacyjny. Ratunek jest w 
świetlicy, gdzie znajduje się p!ng- 
pong, biblioteka i czytelnia pism, a 
także szachy. Dla tych którzy nie
chętnie czytają — jest radio. W dni 
naprawdę beznadziejnie deszczowe 
nastawiamy adapter. Tańczymy i 
radujemy się wszyscy. Nie ma róż
nic wieku, czy stanowiska. Wczasy 
są zdobyczą socjalną i obejmują 
wszystkich ludzi pra- 
c y.

Tak upływa każdy dzień, o któ
rym staramy się zapomnieć, że już 
mnął i że zbliżamy się do powrotu.

Nie jest to jednak wszystko. Prze
sieka stanowi poza tym raj dla tu
rystów. Jest idealną, bo centrową 
bazą wypadową dla wycieczek i 
spacerów. Mogą, nie muszą być one 
dalekie, lub męczące. Każdemu we
dług jego upodobań.

Zaczyna się od kilku krótkich 
wycieczek na stary piastowski za
mek Chojnasty i od tradycyjnego 
zwiedzania muzeum ornitologiczne
go w Cieplicach/ podobno najbo
gatszego w eksponaty w całej Eu
ropie. Byliśmy już tam w pierw
szych dniach naszych wczasów. Te
raz kolej na dłuższą wycieczkę. 
Decydujemy się, oczywiście, na naj
bardziej atrakcyjną Śnieżkę, stano
wiącą najwyższy szczyt Karkonoszy

Wybieramy trasę sportową na 
przełaj.

Podnieceni co chwila spoglądamy 
na barometr. Pogoda przez swą 
zmienność jest tutaj do pewnego 
stopnia loterią. Ranek jest wpraw
dzie piękny, ale zły to znak. Po po
łudniu może być chmurnie i desz
czowo.

Zaopatrzeni w suchy prowiant, 
wyruszamy. Dla łatwiejszego poru
szania się ubieramy się w szorty. 
Zapobiegliwi biorą z sobą swetry.

Wyprawa nie jest długa — u ce
lu będziemy już za trzy godziny.

Posuwamy się kamienistą dróżką 
górską, urozmaiconą wąwozami i 
lasem. Droga nie jest na razie mę
cząca, toteż żartom i śmiechom nie 
ma końca.

Mamy wreszcie za sobą blisko po
łowę trasy. Zaczynamy wkraczać w 
teren coraz bardziej kamienisty i 
stromy. Często musimy się wspinać 
— pomagamy sob:e w tvm rękami— 
czasem nawet trzeba skakać przez 
głazy.

Osiągnęliśmy już Mokry Grzbiet. 
Robi się coraz chłodniej. Jesteśmy 
trochę zmęczeni, więc zimna na ra
zie nie odczuwamy. Sił dodaje per
spektywa rychłego znalezienia się 
na Śnieżce. Bvle szybciej. Tempo 
nie maleje. Maruderzy pozostałą 
daleko, o nareset metrów w tyle. 
Słychać tylko ich nawoływania. 
TNFORMATOR wczasowy nie bla- 
* guje; na szczycie sta.jemy w 2 
godziny 55 minut. Oczekiwanego na 
Śnieżce śniegu nie znajdujemy. 

Ziemia jedynie nieco przemarznię
ta i chłód wściekły.

Ubrani lekko wycieczkowicze ma
ją kwaśne miny i zamiast podziwiać 
przecudną panoramę roztaczających 
się u naszych stóp dolin, mkną co 
żywo do schroniska, aby się roz
grzać.

Szczyt stanowi granicę polsko - 
czechosłowacką. Ciężko rozstrzyg
nąć, po której stronie piękniejszy 
widok. Porównanie trudne, ibo kra
jobrazy są jednakowo malownicze i 
bogate.

Prognoza pogody była słuszna. 
Obserwujemy zawieszone nisko w 
dole kłęby sta’owo - szarych chmur. 
Za chwilę u nas, w Przesiece, bę
dzie lało.

Trzy godziny wypoczynku, smacz
ny posiłek w schronisku i trzeba 
ruszać z powrotem. Jest już wcze
sne popołudnie i musimy zdążyć 
przed zmrokiem.

Powrót zdawałby się fraszką. A 
jednak nie. Zmęczone nogi, których 
idąc z góry nie podobna uginać, od
mawiają posłuszeństwa. Po prostu 
brak rutyny. W mieście chodzi się 
niewiele i po równym.

Zaczyna padać. Skąpane w desz
czu głazy są śliskie i utrudniają po

ODKRYWAMY POLSKĘ 
TURYSTYCZNĄ

Czytelnicy nasi często zwra
cają nam w listach uwagę, że 
ruch turystyczny kieruje się za

zwyczaj do miejscowości b. znanych, 
pomijając inne, często piękniejsze. 
W związku z tym na tle korespon
dencji czytelników wprowadzamy 
dział „odkryć“ Polski Turystycznej.

Turystycznie ciekawych okolic i 
miejscowości w Polsce jest dużo. 
Dzięki lepszej komunikacji, czy wa
runkom pomieszczenia, a przeważnie 
z braku właściwej informacji, jedne 
są przecenione, drugie niedocenione. 
Dotyczy to nie tylko miejscowości, 
ale i terenów. Na przykład w Ta
trach i Beskidach tłok, równocześ
nie w Gorcach, Beskidzie Sądec
kim i na Pogórzu Rożnowskim, zu
pełna pustka. W Dolinie Ojcowskiej 
tłok, a w pięknych Okolicach Ogro- 
dzieńca i Olsztyna, pustka.

Czasem szuka się celów dalszych 
i niewygodnych pod względem dostę
pu nip. Łysogóry, a pomija bliższe, 
bardziej interesujące, a łatwo dostęp
ne, np. okolice Zagnańska it Chęcin. 
Turyści tłoczą się na Wybrzeżu Mor
skim na szlaku Hel, Gdynia, 
Gdańsk, mając w pobliżu bardzo 
piękny i mało zwiedzany teren 
Szwajcarii Kaszubskiej.

Z wielu nadesłanych nam listów 
wybieramy na pierwszą kolejność 
odkrycia w okolicach Warszawy — 
i to tylko przykładowo.

1. Mała Wieś k/Grójca 49 km od 

suwanie się. Raz po raz ktoś nie
ostrożny przewraca się jak długi 
ku ogólnej uciesze. Humoru nie tra
cimy.

Po dwóch godzinach jesteśmy już 
z powrotem. Czeka na nas wiecze
rza i ciekawy uśmiech pozostałych 
wczasowiczów. Niech żałują, że nie 
byli z nami.

Mili wczasowicze! Jeśli Wam taki 
sposób spędzenia wczasów nie od
powiada — nie jedżcie do Przesie
ki. Nie ma tam żadnego lokalu, któ
ry by Wam dostarczył sztucznych 
podniet. Albo raczej przyjedźcie tu
taj, a oszołomieni przyrodą i na
strojem zostaniecie uzdrowieni.

Chłodne ranki i wieczory to znak, 
że już jesień, piękna górska jesień. 
Z żalem opuszczamy Przesiekę, któ
rą pokochaliśmy dla prostoty jej 
piękna.

Niepokalanie lustrzaną drogą, 
która nas tu przywiodła, odchodzi
my po kobiercu wczesnojesiennych 
pożółkłych liści klonów i lip, by 
wrócić do szarego m:asta.

(Przyp. Red.: Zgodzi się autor, że 
organizacja wycieczki nie była wzo
rowa).

Warszawy. Kawałek Puszczy Biało
wieskiej na Mazowszu. Imponujący 
szczególnie w okresie kolorów jesie
ni, sześćsetletai rezerwat modrzewia 
polskiego. Dawny pałac z czasów 
Stanisława Augusta w stylu klasycz
nym. Czas zwiedzania — 3 godziny.

2. Nieborów i Arkadia: Pałac ba
rokowy z XVIII w. Muzeum. Pra
cownia naukowa. Dwa parki w stylu 
doby Stanisława Augusta. Odciąże
nie dla Żelazowej Woli.

3. Dolina Liwca k. Urli 16 km 
w dół rzeki i Dolina Wkry 10 km w 
górę rzeki od Pomiechówka, naj
piękniejsze doliny mniejszych rzek 
w okolicy Warszawy, które powin
ny odciążyć nadrmernie uczęszczane 
letniska na szlaku Warszawa — 
Otwock, Warszawa — Podkowa Le
śna i Warszawa — Skolimów.

Redakcja „Turystyki“ zawiadamia, 
że ukazał się w sprzedaży opraco
wany przez dr. M. Orłowicza prze
wodnik pt. „Jednodniowe wycieczki 
z Warszawy“, w którym dokonano 
całego szeregu „odkryć“, i który bę
dzie wypowiedzią na pytania na
szych Czytelników.

Ponadto w opracowaniu Biura Tu
rystyki Ministerstwa Kolei ukaże się 
w bieżącym miesiącu „Mapa miej
scowości turystycznych“ obejmująca 
około 900 pozycji.

Dalsze odpowiedzi będą zamiesz
czane w następnych numerach „Tu
rystyki“.
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PORADNIK TURYSTYCZNY
Redakcja otrzymuje szereg li

stów, w których czytelnicy przed
stawiają do oceny projekty wycie
czek, względnie proszą o udziele
nie porad i wskazówek jak tech
nicznie uporać się z całym szere
giem spraw związanych z wybo
rem miejsca wycieczki, transpor
tem, wyżywieniem zakwaterowa
niem, przewodnikami itp. Na 
wszystkie zapytania i listy odpo
wiadamy, ale stwierdziliśmy, że w 
wielu projektach powtarzają się te 
same błędy, odnoszące się do za
sadniczych elementów wycieczek 
turystycznych. Aby ułatwić wszy
stkim zainteresowanym zapozna
nie się z istotnymi problemami, a 
zarazem uniknąć powtarzania się 
postanowiliśmy omawiać je w każ
dym numerze Turystyki.
Ob. J. M. z Częstochowy przesłał 

nam do oceny program wycieczki 
jego zakładu pracy do Poznania.

Niezwykle bogaty program ujęty 
w ściśle minutowe ramy nie ustala 
dokładnie wyboru środków lokomo
cji. Poza tym nie przewiduje możli
wości zebrań, czy okoliczności „nie
przewidzianych“.

Uczestnicy, udając się na wyciecz
kę w szczególności do miasta muszą 
być zupełnie wolni od wszelkich 
kłopotów związanych z komunika
cją, zakwaterowaniem, posiłkami 
itp. To sprawy należące do organi
zatora, który musi zawczasu prze
widzieć programy. Uwaga samych 
uczestników i czas muszą być po
święcone samemu celowi tj. zwie
dzaniu, przyjemnemu i pożyteczne
mu spędzaniu czasu, dlatego organi
zator nie może stwarzać sytuacji, w 
której nie wiadomo np. co i jak mają 
uczestnicy zwiedzać, gdzie i kiedy 
będą jeść obiad, gdyż powoduje to 
marnotrawienie czasu, długotrwałe 
oczekiwanie, zmęczenie i zniechę
cenie. Organizator układając pro
gram musi go tak ułożyć, by był 
odpowiedni, wystarczający czas na 
spokojne zwiedzanie, posiłki, do
jazdy, a wreszcie wypoczynek i aby 
wszystkie te elementy harmonizo
wały i wiązały się z sobą tworząc 
płynną, naturalną i przyjemną ca
łość. Koniecznym jest uwzględnie
nie w harmonogramie pewnych „lu
zów“, umożliwiających kierowniko
wi wycieczki zachowanie pewnej ela
styczności programu, może się bo
wiem zdarzyć, że nastąpi gdzieś 
opóźnienie, czy zajdzie przeszkoda, 
która wykolei program z zaplanowa
nego harmonogramu. Gdy program 

będzie sztywny i zazębiający się mi
nutami w czasie, nie mając do dy
spozycji pewnej rezerwy trudno bę
dzie doraźnie zaradzić.

Dobry organizator w swym pro
gramie przewidzieć musi jeszcze 
jedną alternatywę, że oparty nawet 
na realnych danych, a skonstruowa
ny przez niego program może czę
ściowo w praktyce ulec załamaniu 
wskutek np. wyjątkowo złej pogo
dy, czy też znacznego opóźnienia po
ciągu przy przyjeździe do zwiedza
nej miejscowości. W takim wypadku 
improwizowanie, i szukanie dróg 
wyjścia dopiero na miejscu jest nie
bezpieczne i może spowodować 
zniechęcenie i zamieszanie wśród u- 
czestników zwłaszcza przy licznej 
wycieczce. Jeśli z góry będziemy 
przewidywać (a trzeba), to układa
jąc program pomyślimy o tym, że w 
przypadku ulewnego deszczu po po

Skoro idziesz w góry ’...*)

* A. A. Malejnow i G. K. Tuszyń- 
skij: Wędrówka w górach (Putiesze- 
stwie w górach).

Nakł. Państwowe Wydawnictwo 
Literatury Geograficznej,

n
Na pograniczu turystyki i sportu 

leży obszerna dziedzina alpinizmu. 
Piszemy na pograniczu, gdyż wspi
naczka wysokogórska wymaga du
żego hartu, opanowania i niepospo
litej sprawności fizycznej, choć nie
znane jej jest sportowe współza
wodnictwo. Z drugiej strony stawia 
wymagania obserwacji i poznawa
nia, co wiąże ją zdecydowanie z tu
rystyką.

Być może, że ściślejszym byłoby 
określenie, że turystyka, wysokogór
ska łączy w sobie zalety sportu i 
turystyki. W książce „Wędrówka w 
górach“ połączenie to znalazło swój 
wyraz formalny, albowiem redakto
rami zbiorowego opracowania byli: 
kandydat nauk geograficznych N. 
A. Sołncew i zasłużony mistrz spor
tu alpmistyki S. I. Chodakiewicz.

W pierwszej części książki zazna
cza się wybitnie wpływ uczonego 
geografa. Można by nad tą częścią 
umieścić motto: „Skoro idziesz w 
góry, dowiedz się jak powstały gó
ry, jakie są ich rodzaje, układ, 
skład... dowiedz się również co to 
jest lodowiec z naukowego punktu 
widzenia itd “. W ten sposób alpini
sta dowiaduie się. że nie jest jego 
wyłącznym celem bezmyślne wdzie
ranie się na jakiś szczyt, lecz że 
musi mieć oczy otwarte.

Czytając rozdziały ..O kształtowa 
niu się gór“, ..O dz!ałaniu wiatru i 
wody“, czy ,,O law;nach“ — mimo 
woli przypominaliśmy sobie rzeczy 
widziane, szukając potwierdzenia 
wywodów autora. Przychodziło też 

nam na myśl, że dzięki jego popu

łudniu można zrezygnować z zamie
rzonego zwiedzania, natomiast udać 
się na dobrą popołudniówkę do 
teatru, że jeśli pociąg opóźni się, to 
przedpołudniowe zwiedzanie skróci
my i przeniesiemy je na popołudnie, 
zastępując mniej atrakcyjną część 
programu przewidzianą na ten czas. 
Oczywiście trudno jest przewidzieć 
wszystkie ewentualności, czy prze
szkody i z góry znaleźć pewne i sku
teczne lekarstwo, niemniej jednak, 
orientując się w warunkach zwie
dzanej miejscowości i możliwościach 
pożytecznego spędzenia czasu—moż
na z pewnym dużym prawdopodo
bieństwem realizacji zaplanować za
stępcze rozwiązania, które nie za
wsze może będą gatunkowo przewi
dzianym punktem programu, ale w 
każdym razie zapełnią z pożytkiem 
czas uczestnikom, którzy w przeciw
nym razie uważaliby go za stracony.

larnemu wykładowi, z dużym zacie 
kawieniem zobaczymy rzeczy już 
znane jak obrys brzegu morza w 
górach Świętokrzyskich, Ostaniec 
pod Częstochową, skałki nad Prąd
nikiem, czy skały Tatrzańskie.

Jednocześnie kilka uwag o za
gadnieniach pomiarowych j pracach 
torowania nowych dróg przez geo
detów, jest innym wejrzeniem na 
świat alpinistyki, niż to do którego- 
śmy się przyzwyczaili. Uwagi te 
podnoszą wartość alpinizmu jako 
pomocy naukowej i technicznej.

Ale alpinizm jest także sportem. 
Jako sport jest dyscypliną trudną, 
wymagającą wszechstronnego wyro
jenia. Obok sprawności fizycznej 
rozwija równolegle inteligencję. 
Trudna wycieczka wymaga od ucze
stnika częstych zmieniających się 
decyzji. Decyzje muszą być bły
skawiczne. Stanowi to wysiłek, nie
porównanie większy niż ten, które
go wymagają inne dziedziny sportu. 
Stąd to wśród zwolenników wyso
kogórskiej turystyki spotykamy czę
sto nazwiska znakomitych intelek
tualistów.

W sposób jasny, prosty i przy
stępny autorowie podają swój wy
kład. Ułożony metodycznie, bez ba
lastu zbędnych słów, stwarza pełny 
obraz wiedzy o turystyce wysoko
górskiej.
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Z RADZIECKIEJ TURYSTYKI
Alpinizm stał się ulubionym spor

tem młodzieży żyjącej w kołchozach 
Pamiru. Niedawno sześćdziesięciu 
kołchoźników z kołchozu imienia 
Lenina, Rusza ńskiego Rejonu, Gór
no - Ba da ćhszta ńskiego autonomicz
nego okręgu dokonało wejścia na 
szczyt Komsomołu na wysokości 4000 
m. Wejście odbyło się pod kierow
nictwem doświadczonego alpinisty 
Saidkadamowa -— od wielu lat jed
nego z najbardziej doświadczonych 
znawców gór Pamiru.

Również alpiniści rejonowego mia
steczka Chorok rozwijają żywą dzia
łalność. Niedawno pod kierownic
twem alpinistów, Zamiatina i Gołu- 
biewa dokonali wejścia na szczyt 
imienia Dzierżyńskiego (4.328 m).

*

Zarząd dla spraw turystyki i wy- 
ceczek przy Wszechzwiązkowej 
Centralnej Radzie Związków Zawo
dowych i Moskiewski Klub Tury
stów ogłosili konkurs fotograficzny 
pod hasłem „Turystyka — najlepszy 
środek poznawania socjalistycznej 
ojczyzny“. Na konkurs wpływają 
zdjęcia ilustrujące, jak turyści w 
czasie wycieczek zaznajarmają się z 
przyrodą, z socjalistycznym budow
nictwem, z działalnością i życiem 
wybitnych ludzi, z wojennymi i hi
storycznymi wydarzeniami, jak ró
wnież zdjęcia obrazujące wszelakie 
przeżycia turystyczne.

Zdjęcia powinny mieć rozmiary 
nie mniejsze niż 18 X 24 cm, mu
szą być dokonane w 1951 roku i nie 
opublikowane w prasie. Dla wyróż
nionych zdjęć przeznaczono 15 cen
nych nagród.

*

Niedawno w Moskiewskim Uni
wersytecie odbyło się spotkanie mło
dzieży akademickiej z jednym z naj
starszych moskiewskich turystów 
Mikołajem Mikołajewiczem Gubano- 
wym.

Siedemdziesięcioletni aktywista tu
rystyki mówi wesoło i trochę ze zło
ścią o tym, że bywają młodzi ludzie, 
którzy nie doceniają piękna i poży
tku turystyki.

Pięćdziesiąt lat zajmuje się Guba- 
now turystyką. Przed rewolucją łą
czył ten wiejski nauczyciel sport z 
nielegalną działalnością. W 1906 r. 
zabroniono mu nauczania i odtąd od
bywał „wyprawy turystyczne“ eta
pami — od jednego miejsca zesłania 
do następnego.

Po rewolucji Gubanow — wówczas 
pracownik moskiewskich drukarni — 
stał się organizatorem szybko rozwi
jającej się radzieckiej turystyki.

Co roku w czasie urlopu zbierał 
swoich przyjaciół i organizował wy
prawy w dalekie kraje ZSRR. W 
wyprawach towarzyszyli mu komso
molcy i pionierzy Moskwy, pracow
nicy drukarni. Mikołaj Mikołaje- 
wicz Gubanow ma wielu przyjaciół, 
z którymi przemaszerował główne 
szlaki Osetii, na kajakach przemie
rzał jeziora północy, odbywał trud
ne wycieczki narciarskie w górach 
kaukaskich. Wielu dziś już zasłużo
nych sportowców nauczył on znaj
dować zadowolenie w turystyce, od
krył przed nimi radość poznawania 
swojej ojczyzny, jej piękna i bo
gactwa.

Są i inni przyjaciele mistrza spor
tu Gubanowa: uralscy górnicy, góra
le Swonetii, ałtajscy pastuchowie. 
Gubanow uważa, że turysta powi
nien być pożytecznym nie tylko d'a 

M. M, Gubanow

uczestników wycieczki, ale również 
dla ludności w miejscowościach, do 
których zaprowadziła go wędrówka.

— Przez pięć lait z rzędu wędro
waliśmy z pracownikami naszych 
drukarń po północnym Ałtaju — 
wspomina Gubanow. — Pomagaliś
my miejscowej ludności w organizo
waniu kołchozów, występowaliśmy z 
.referatami, opowiadaliśmy o Mo
skwie. Przyjeżdżając co roku na Ał
taj, mieliśmy sposobność przekonać 
się, jakie ogromne przemiany zacho
dzą w życiu tego kraju — jak każdy 
rok zbliża ten zacofany ongiś kraj 
coraz bardziej do socjalizmu.

Długo ciągnęły się rozmowy mi
strza radzieckiej turystyki z młody
mi entuzjastami. Nic dziwnego, że 
spora garstka odprowadzała Guba
nowa do domu — tyle ciekawych 
spraw było do omówienia.

15



1

WYSTAWY 
KARTOGRAFICZNE

ii r
W powodzi wielu wiadomości dość 

niepostrzeżenie przemknęła się przez 
prasę notatka o otwarciu dn. 10 ma
ja br. Oddziału Kartograficznego w 
Bibliotece Publicznej m. st. War
szawy.

Charakter biblioteki przeznaczonej 
dla najszerszych warstw społeczeń
stwa automatycznie wytknął linie 
pracy dla Oddziału Kartograficzne
go. To znaczy, że zasadniczy akcent 
zastał położony na rozpowszechnie
nie znajomości mapy, umiejętność 
czytania z niej i zrozumienie przez 
ogół, że mapa jest konieczną w na
szym życiu codziennym.

Zasada ta znalazła swój wyraz w 
szeregu pokazów, mających charak
ter małych wystaw: a Więc mapy 
Korei i terenów sąsiednich, podobi
zny najstarszych map świata, tereny 
walk odrodzonego Wojska Polskie
go, mapy okresu stanisławowskiego 
i geologiczna mapa Polski opracowa
na przez Staszica, mapy dotyczące 
powstania Kościuszkowskiego, wre
szcie ostatnia, związana z wyjazdem 
na wczasy.

Samo wyliczenie tych tytułów in
formuje nas o rozpiętości zaintere
sowań, na które Oddział Kartogra
ficzny udziela odpowiedzi. Zwiedzi
liśmy nie tylko wystawę związaną 
z najbliższym nam zagadnieniem tj. 
wczasami, lecz zapędziliśmy się da
lej do pracowni Oddziału, zapozna
jąc się z jego skarbami dzięki u- 
przejmości kierownika i kustoszki.

Oglądaliśmy różne mapy i plany, 
przypominając sobie czasy, gdy szu
kaliśmy odpowiedzi na zapytanie, 
gdzie płynie „Wierna Rzeka“, gdzie 
szumi „Puszcza Jodłowa“ Żerom
skiego, gdzie jest Ujście znane z 
„Potopu“ Sienkiewicza i Mątwy 
znane z wojny domowej... Szukaliś
my wtedy odpowiedzi, dlaczego rui
ny zamków obronnych ciągną się 
wzdłuż pasa gór Świętokrzyskich, 
odcyfrowaliśmy rozmieszczenie bo
gactw kopalnianych i zakładów pro
dukcyjnych itd. Zrozumieliśmy, że 
podstawowym warunkiem poznawa
nia kraju, co jest też celem tury
styki, jest znajomość mapy.

Mapa jest syntezą pewnych wia
domości, udzielając nam różnych 
wyjaśnień w zależności od sposobu 
opracowania.

Dla prawdziwego turysty, który 
idzie w teren nie tylko po to, by 

przedeptać pewną ilość kilometrów, 
lecz by pogłębić swoją wiedzę, ma
pa jest bezcennym źródłem wiado
mości. Stąd też fakt otwarcia Od
działu Kartograficznego w Biblio
tece Publicznej posiada dla nas 
szczególne znaczenie, tym bardziej, 
że zgłaszającym się nie tylko są 
udostępnione potrzebne źródła, lecz 
udziela im się również rad i wska
zówek.

RADIOFONIZACJA POCIĄGÓW 
TURYSTYCZNYCH PBP 

„ORBIS“

Biuro Turystyki Ministerstwa Ko
lei przydzieliło PBP „Orbis“ do
tację na wmontowanie urządzeń ra- 
diofonizacyjnych w dwóch pociągach 
turystycznych.

W czasie jazdy będą nadawane na 
wszystkie wagony komunikaty i po
gadanki, płyty oraz audycje radiowe.

Jeśli impreza ta okaże się poży
teczną Biuro Turystyki w roku 1952 
zaopatrzy w te urządzenia większą 
ilość pociągów turystycznych.

PLAKATY TURYSTYCZNE

Biuro Turystyki wydało ostatnio 4 
plakaty a mianowicie:

Łagodne zbocza w okolicy Przesieki

1. Turystyka morska,
2. Turystyka narciarska,
3. Kielce,
4. Stroje ludowe z Lubelszczyzny.

Plakaty te zostały rozesłane do 
Wojewódzkich Rad Narodowych, 
Dyrekcyj Kolei Państwowych, Pol
skiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego itp.

Zgłoszenia instytucji pragnących 
rozprowadzić plakaty w terenie na
leży kierować do Biura Turystyki 
Ministerstwa Kolei, Warszawa, ul. 
Chmielna 51.

Plakaty przydzielane są bezpłatnie 
z warunkiem oprawienia ich i oszkle
nia przez odbiorców.

Nowa seria plakatów, składająca 
się z 6-ciu wzorów, znajduje się w 
druku.

BIBLIOTECZKI I PRZEZROCZA

W ramach zobowiązań październi
kowych pracownicy Zarządu PTTK 
zobowiązali się zaopatrzyć w ciągu 
najbliższych tygodni 35 placówek 
terenowych PTTK w biblioteczki o 
treści turystyczno - krajoznawczej 
oraz uruchomić przy bibliotece cen
tralnej dział radzieckich wydaw
nictw turystyczno-krajoznawczych.

Wszystkie okręgi PTTK zaopatrzo
ne zostaną jeszcze w bieżącym roku 
w przezrocza i odpowiednie teksty 
odczytowe, które będą rozprowadzo
ne w terenie.
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WYMIANA ZAGRANICZNA 
BIBLIOTEKI BIURA TURYSTYKI

Biblioteka Biura Turystyki wy
mienia wydawnictwa turystyczne z 
12-ma krajami. Wymiana ta odbywa 
się z niektórymi krajami regularnie, 
z innymi zaś sporadycznie.

Oto spis posiadanych materiałów:
Anglia: Travel Topics— miesięcz

nik, Coming Events in Britain — 
miesięcznik, The Railway Gazette — 
miesięcznik, Come to Britain — mie
sięcznik, Go ... — miesięcznik.

Belgia: Informatiońs Touristiques 
Belges — miesięcznik.

Brazylia: Touring — miesięcznik.
Bułgaria: Fizkułtura i Sport — 

miesięcznik, Naród en Turist — 
miesięcznik.

Czechosłowacja: Turistika Horole- 
zectvi — miesięcznik, Pohostinnost
— dwutygodnik.

Egipt: R. A. C. E. — miesięcznik.
Francja: Bulletin bimensuel d'in

formations touristiques, wydawany 
przez Komisariat Generalny Turyz- 
mu, Informations Touristiques — 
miesięcznik.

Portugalia: Portugal — biuletyn 
dwumiesięczny.

Rumunia: Turismul Popular — 
miesięcznik.

Szwajcaria: Touring — trzy razy 
na miesiąc.

Węgry: Bulletin d'informations 
touristiques — kwartalnik.

Włochy: Viaggi in Italia — dwu
miesięcznik, L'Eco Internazionale — 
tygodnik, Le Vie d'Italia — miesięcz
nik — Turismo e alberghi — mie
sięcznik, Turismo — miesięcznik. 
Bellezza d'Italia — miesięcznik, Enit
— biuletyn, dwutygodnik oraz Noti- 
ziario Turistico.

ZEBRANIE P. T. F. W SPRAWIE 
PLAKATÓW TURYSTYCZNYCH

W dniu 26 września br. w lokalu 
Polskiego Towarzystwa Fotograficz
nego (Oddział w Warszawie) odbyło 
się zebranie, które stało się pewnego 
rodzaju naradą wytwórczą.

Tematem zebrania było omówienie 
poprzednich trzech konkursów foto
graficznych, organizowanych przez 
Biuro Turystyki oraz przygotowanie 
do IV dorocznego konkursu fotogra
ficznego Biura Turystyki, tym ra
zem zorganizowanego pod kątem 
zdobycia materiału fotograficznego 
do wydawnictwa plakatów turysty
cznych.

W atmosferze koleżeńskiego zrozu
mienia przedyskutowano szereg za

gadnień, związanych z tym proble
mem, jak formę i treść plakatów, 
syntezę obrazu oraz jego ożywienie.

Inicjatywę PTF należy powitać 
z uznaniem, gdyż naświetlenie tych 
spraw od strony potrzeb wydawcy 
plakatów turystycznych (Biura Tu
rystyki) oraz możliwości kompozy
cyjnych i technicznych, przyczyni 
się niewątpliwie do usunięcia trud
ności i podniesienia poziomu arty
stycznego plakatów.

WYSTAWA TURYSTYCZNA
NA PLACU DZIERŻYŃSKIEGO
Biuro Turystyki Ministerstwa Ko

lei zorganizowało swego czasu wy
stawę turystyczną w Warszawie na 
placu na Rozdrożu z okazji święta 
P K. W. N. Następnie wystawa ta 
została przeniesiona na plac Dzier
żyńskiego przy przecięciu z trasą 
W.Z. Przy przeniesieniu została ona 
powiększona o dwie plansze, poświę
cone odbudowie Warszawy.

Całość wystawy składała się z 14 
stojaków po dwie plansze każdy 
(dwustronne).

Zadaniem wystawy było zbliżenie 
człowieka pracy do spraw turystyki, 
wskazanie mu piękna kraju i możli
wości wzięcia czynnego udziału w 
ruchu turystycznym.

Za pośrednictwem powiększeń fo
tograficznych, grafiki i tekstów pro
pagowane były różne formy tury
styki i jej organizacje.

KONKURS
NA POWIEŚĆ TURYSTYCZNĄ

Biuro Turystyki Ministerstwa Ko
lei oraz Związek Literatów Polskich 
ogłosiły konkurs zamknięty na 
współczesną powieść turystyczną.

Powieść turystyczna ma obrazo
wać: odbicie przemian ustrojowych 
na odcinku turystyki w sensie popie
rania turystyki powszechnej dla lu
dzi pracy, poznanie kraju, jego osią
gnięć gospodarczych i kulturalnych, 
jak i dążenie do zwiększenia uświa
domienia społeczno - politycznego 
przez poznanie osiągnięć i historii 
Polski Ludowej.

Do konkursu zostało zaproszonych 
ośmiu wybitnych członków Związku 
Literatów Polskich.

Termin nadsyłania rękopisu po
wieści turystycznej upływa z dniem 
1 września 1952 roku.

Do składu sądu konkursowego 
wchodzą: dwaj przedstawiciele Biura 
Turystyki oraz trzej przedstawiciele 
Związku Literatów Polskich.

„TURYSTYKA POWSZECHNA“

Ostatnio Biuro Turystyki Minister
stwa Kolei wydało Podręcznik In
formacyjny o organizacji i obsłudze 
turystyki świata pracy pt. „Turysty
ka Powszechna". Nakład wynosi 
10.000 egzemplarzy, stron 388.

Jest to pierwszy podręcznik o tu
rystyce, poczynając od roku 1918.

W 75 rozdziałach ujęte są szczegó
łowo wszelkie zagadnienia rozwoju 
turystyki w Polsce, Związku Radzie
ckim i w krajach demokracji ludo
wej. Tytułem przykładu cytujemy 
omawiane problemy: podstawowe 
wskazania dla turystyki powszech
nej, pojęcie i podział, instytucje zaj
mujące się turystyką w Polsce, orga
nizacja i planowanie, zagadnienia 
naukowe, ochrona osobliwości tury
stycznych, turystyka w planie 6-cio 
letnim, zagraniczny ruch turystycz
ny, komunikacje na usługach tury
styki, zagospodarowanie terenu tury
stycznego, meteorologia, ratowni
ctwo itp.

Do treści podręcznika powrócimy 
w dłuższych sprawozdaniach i oce
nach.

WZROST
RUCHU TURYSTYCZNEGO

Najlepszą ilustracją wzrostu ruchu 
turystycznego jest sprawozdanie 
Okręgu Krakowskiego PTTK, z któ
rego wynika, że przez schroniska w 
jego terenie przeszło 268,529 tury
stów, podczas gdy w roku ub. w 
tym samym czasie było ich tylko 
196.000.

W przeciągu 8 m esięcy przez pla
cówki obsługi turystów w Okręgu 
Krakowskim przewinęło się 464.000 
osób. W imprezach wypoczynku nie
dzielnego wzięło udział 32.000 osób.

Również Oddział Jeleniogórski 
PTTK wykazać się może wzrostem 
frekwencji turystycznej. Oddział li
czy 500 członków podczas gdy na 
zjeżdzie połączeniowym zjawiło się 
w sumie... 11 osób. Członkami PTTK 
w Jeleniej Górze są przeważnie ro
botnicy, którzy żywo zainteresowali 
się zagadnieniami turystyki.

NOWA FORMA TURYSTYKI
/

Ogniwa terenowe PTTK szukają 
stale nowych dróg dla umasowienia 
turystyki. Ruchliwy Okręg Katowic
ki zorganizował wędrowny obóz dla 
kolarzy-turystów pod hasłem „Szla
kami Pokoju i Planu 6-letniego".
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